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IIl-ci Zjazd 


Związku Litografów, Chemigrafów i Pokr. Zaw. w Polsce. 


Na zasadzie uchwały Zarządu Centralnego z dn. 3 marca b. r. zgodnie z $$ 25 
i 26 statutu naszego Związku zwołujemy w dn. 29 i 30 czerwca 1929 r. III Zjazd. Wnioski 
na Zjazd, zgodnie z uchwałą Wydziału Wykonawczego, należy nadsyłać do Centrali do dnia 


10 czerwca b. r. 


Wydział Wykonawczy. 


O podniesieniu poziomu przemysłu graficznego w Polsce. 


Powszechnie znane są biadania nad niskim stosun- 
kowo poziomem wytwórczości przemysłu litograficznego 
w Polsce w porównaniu z wytwórczością tego przemy- 
słu zagranicą. Niejednokrotnie przy oglądaniu wzoro- 
wych druków zagranicznych, słyszy się zdania: „U nas 
tak wykonać nie potrafią”, „Nie mamy odpowiednich 
pracowników” i t. p. 

Ci jednak co podobne zdania wygłaszają nie za- 
stanawiają się w jakich okolicznościach powstają te 
piękne pod każdym względem wykonane zagranicą dru- 
ki i czy mamy odpowiednie warsztaty pracy i materjały 
niezbędne, aby wykonać druki, któreby odpowiadały 
jakościowo drukom zagranicznym. 

I tu mimowoli nasuwa się pytanie, czy gdyby 
przenieść tych zagranicznych pracowników, którzy te 
wzorowe druki wykonywują do naszego kraju, to czy 
pracując w tych samych warunkach co my, mogliby dać 
ten sam poziom produkcji? 

Odpowiedź bezstronna będzie przecząca, a utwier- 
dza nas wtem przekonaniu doświadczenie z lat przed- 
wojennych i powojennych, w którym to czasie sprowa- 
dzani z zagranicy renomowani pracownicy nie wykazali 


się lepszemi pracami od prac przeciętnych sił krajo- 
wych. 

Zastanawiając się nad przyczynami, które wpły- 
wają na taki lub inny poziom wytwórczości zakładów 
litograficznych, musimy rozpatrzeć cały szereg czynni- 
ków odgrywających ważną rolę przy produkcji. 

Najważniejszemi temi czynnikami, mającemi de- 
cydujący wpływ na wytwórczość, są: 1) jakość maszyn 
i materjału, którym się posługujemy, 2) lokal, 3) orga- 
nizacja zakładu i 4) wykwalifikowany pracownik. 

Maszyny litograficzne w naszych zakładach mają 
już swoją sławę. Przeważają „jubilatki” — typ prze- 
starzały, nie remontowane systematycznie, gdyż na re- 
mont szkoda czasu i pieniędzy. Precyzyjny druk na tych 
maszynach, to niedościgłe marzenie. Nieco horyzont 
się rozjaśnił przez sprowadzenie offsetów, które się do- 
stały do nas, nawiasem mówiąc, dzięki swej wydajności 
a zatem zdolnościom konkurencyjnym. 

Podstawowy materjał, jakim rozporządzamy do 
wykonywania robót, pozostawia wiele do życzenia. Pa- 
piery, na których wykonywujemy wielobarwne druki nie 
są odpowiednio przygotowane i nasze papiernie nie 
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zadają sobie trudu, by je odpowiednio preparować, 
gdyż posiadając nabywcę na każdy wyprodukowany 
przez nie papier, nie uważają za potrzebne udoskonalac 
jakości swej produkcji. 

Nasze wytwórnie farb natomiast wykazują się 
wzmożoną działalnością nad udoskonaleniem jakości 
swych produktów; farby do płaskich maszyn są po 
większej części zadawalające; jedynie skoncentrowane 
farby, używane do offsetów, jak również sprawa płowie- 
nia barw nie są dostatecznie opanowane. Zaznaczyć 
jednak należy z uznaniem, że nasze wytwórnie farb 
chętnie przyjmują uwagi fachowców, co do wartości 
produkowanych przez nich tabrykatów. 


Odczuwa się u nas brak doświadczalni przy za- 
kładach, jak to ma miejsce zagranicą, gdzie wykwalifi- 
kowanemu pracownikowi doświadczalnie te ułatwiają 
zadanie w wykonywaniu pracy. W Polsce taka doświad- 
czalnia istnieje jedynie w Państwowych Zakładach Gra- 
ficznych w Warszawie. 


Warunki w jakich odbywa się praca w zakładach 
są naogół ciężkie i ujemnie wpływają na całokształt pro- 
dukcji. Olbrzymia większość zakładów posiada lokale 
nie nadające się na pomieszczenie zakładów litograficz- 
nych, a na palcach jednej ręki dałoby się zliczyć zakła- 
dy w Polsce, które posiadają lokale na ten cel zbudo- 
wane. Bardzo znaczny odsetek zakładów gnieździ się 
w lokalach ciemnych, wilgotnych lub ciasnych, a nie- 
rzadko bywają zakłady, które posiadają wszystkie te 
trzy „zalety”. Można sobie wyobrazić jaką udręką jest 
praca w takich zakładach i jak ujemnie te warunki 
wpływają na wykonywanie całokształtu prac. Jeżeli te- 
raz porówna się wytwórczość zagraniczną z naszemi 
drukami, wykonanemi w tak ciężkich warunkach pracy 
i przy pomocy nieodpowiednich narzędzi, to musi się 
przyjść do przekonania, że wyprodukowane u nas druki 
barwne mogą świadczyć korzystnie o wiedzy tachowej 
tutejszych pracowników. 


Należyta organizacja zakładu to dobrze funkcjo- 
nujący skomplikowany żywy mechanizm zakładu, od 
którego zależna jest wydatna produkcja i odpowiedni jej 
poziom. 


Dobrze zorganizowany zakład winien kierować się 
dewizą „właściwy człowiek na właściwem stanowisku”, 
a w iluż to zakładach kierownictwo techniczne lub de- 
cydujące spoczywa w rękach ludzi, których tylko przy- 
padek rzucił do tego zawodu, a nie mając należytego 
przygotowania fachowego i praktyki nie wczuwają się 
w tętno pracy tego przemysłu. 


A ileż to naszych zakładów wogóle dba o poziom 
swej wytwórczości?! 


Są zakłady, niestety nieliczne, których kierowni- 
ctwo uważa za punkt honoru dać dobrze wykonaną pra- 
cę pod każdym względem, lecz olbrzymia większość za- 
kładów myśli li tylko o doraźnym zarobku, o wyrwaniu 
zamówienia drugiemu zakładowi, spekuluje jakby dać 
gorszy inaterjał lub wykorzystać nieznajomość klijenta 
na nieestetycznym wykonaniu wciśniętej mu lichoty. 
Zakłady te, żyjące hasłem „po nas choćby potop”, dzia- 
łają bezsprzecznie na szkodę przemysłu graficznego i nie 
myślą o przyszłości i rozwoju tego przemysłu. 


Rozumie się, że konkurencja musi istnieć na ka- 
żdem polu, a zatem i w przemyśle graficznym, lecz ry- 
walizacja musi mieć za zadanie obok zysków, wnoszenie 
również walorów do wykonanej produkcji, które są 
sprawdzianem poziomu przemysłu danej gałęzi. 


Wykwalifikowany zespół pracowników w zakła- 
dzie jest jednym z poważniejszych czynników produkcji. 
Pracownik wykwalifikowany nadaje charakter zakłado- 
wi i daje się zaobserwować, że zakłady w różnych okre- 
sach czasu mają lepszą lub gorszą opinję, co do wyko- 
nywanych przez nie zamówień, a dzieje się to wskutek 
posiadania przez zakłady większej lub mniejszej liczby 
uzdolnionych fachowo pracowników wykwalifikowa- 
nych, którzy przez dokładną znajomość swego zawodu, 
wpływają na wartość wytwórczości zakładu. Wieleż to 
zakładów z dobrą opinją fachową, upadło nisko pod 
względem jakościowym produkcji, dzięki li tylko krótko- 
wzrocznej polityce, jaką jest posługiwanie się niewy- 
kwalifikowanym pracownikiem. 


Jeżeli porównamy stosunki w przemyśle litogra- 
ficznym w Polsce przed wojną i obecnie to widzimy, że 
stan w jakim on się znalazł obecnie jest radykalną zmia- 
ną na niekorzyść przemysłu, gdyż coraz częściej przeróż- 
ne odpowiedzialne prace powierzane są uczniom, co ze 
względu na samo wykonanie roboty, jest zupełnie niedo- 
puszczalne i nigdzie zagranicą niepraktykowane. 


Uzdrowienie stosunków w przemyśle litograficz- 
nym, oraz podniesienie poziomu wytwórczości, leży za- 
równo w interesie właścicieli zakładów, jak i pracowni- 
ków, a może wobec tego niezbyt odległy jest już czas, 
kiedy te dwie organizacje oprócz spraw cennikowych, 
będą omawiać również i sprawy związane z podniesie- 
nem poziomu przemysłu, gdyż mimo barjery celnej setki 
tysięcy złotych wydaje się u nas na druki barwne, wyko- 
nywane zagranicą, mając w swoim kraju ujemny bilans 
handlowy i bezrobotnych wykwalifikowanych pracowni- 
ków. 

Amis. 
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Potrzeby samokształcenia w pracy społecznej i zawodowej. 


Dzisiaj, po dziesięciu latach niepodległości demo- 
kratycznej Polski, niema już chyba w państwie naszem 
takiej gałęzi przemysłu i rzemiosła, których robotnicy 
nie organizowaliby się w związki ogólno robotnicze czy 
zawodowe. 

Ruch organizacyjny zrzeszania się widzimy rów- 
nież i w innych obozach, w obozach pracodawców-ka- 
pitalistów. Jesteśmy świadkami, że ruch ten stale wzra- 
sta i wzmaga się, a wobec tego jasnem się staje, że obo- 
wiązkiem jest każdego robotnika, przez swoją współ- 
pracę, czy też bezwzględną subordynację organizacyjną, 
przyczyniać się do stwarzania silnych związków ro- 
botniczych. 

Do jakiej siły i znaczenia mogą dojść związki ro- 
botnicze, jeżeli rekrutują się z ludzi odpowednio wyro- 
bionych społecznie, mogą nam posłużyć wzorem związki 
robotnicze angielskie. 

Wśród nas, pracowników graficznych, na każdem 
rocznem zebraniu, kiedy przychodzi do wyboru Zarzą- 
du, spotykamy się wciąż jeszcze bodajże w każdym 
Okręgu, a szczególniej może w Łodzi, ze smutnym fak- 
tem, iż brak jest kolegów o pewnem odpowiedniem wy- 
robieniu w pracy społecznej, którzyby mogli wziąć na 
swoje barki obowiązek prowadzenia Związku z pożyt- 
kiem dla ogółu. - Taki stan rzeczy wytwarza częstokroć 
trudne sytuacje i wywołuje konieczność powoływania 
jednego i tego samego członka, nieraz wbrew jego chę- 
ciom, na kilka kadencji Zarządu. Często wpłynąć to 
nawet może ujemnie na ogólną pracę Zarządu, gdyż 
członkowie wykonywując swe obowiązki nieprzerwanie 
przez kilka lat, z powodu wyczerpania, względnie znie- 
chęcenia, mniej intensywnie mogą pracować. 

Aby usuwać stopniowo tę bolączki, gorąco ape- 
lowałbym do kolegów, a szczególniej do kolegów młod- 
szej generacji, ażeby należeli do różnych kółek czy to- 


DZIAŁ FACHOWO-ZAWODOWY. 


POCZĄTEK LITOGRAFJI I EGZYSTUJĄCE 
WÓWCZAS POKREWNE JEJ ZAWODY. 


Skreślone przez litografa 
Teodora Reinek w Weimarze. 
Przełożył i opracował Józef Fleck. 


(Ciąg dalszy). 


Drzeworyt (Xylographie). Chińczycy przed ty- 
siącem już lat posługiwali się drzeworytem do druku 
książek. Również w Indjach wykonywano pewną od- 
mianę drzeworytów już 150 lat przed narodzeniem Chry- 
stusa. — W Europie można znaleźć ślady drzeworytni- 
ctwa w XIV stuleciu. 

Kilka dziesiątków lat przed wynalezieniem sztuki 


warzystw, w których wre praca społeczna, gdzie odby- 
wają się wieczory dyskusyjne na różne tematy, a na- 
pewno po jakimś czasie pracy wyrobimy sobie trzeźwy 
pogląd na różne sprawy, które nas żywo obchodzą. — 
Ta praca nad sobą, to samokształcenie się w pracy 
społecznej, niech wyda bogaty plon dla naszego Związ- 
ku, przez możność stopniowego zastępowania kolegów- 
weteranów w ich pracy organizacyjnej. 

Drugiem, nie mniej dla nas ważnem zagadnieniem, 
to samokształcenie się w pracy zawodowej. 

Postęp w dziedzinie sztuki graficznej idzie tak 
szybko naprzód w państwach zachodnich, że chcąc na- 
dążyć z jego wartkim prądem oraz chcąc wykonywać 
druki według nowoczesnych wymagań, nie możemy się 
obejść bez pomocy pism fachowych. W tem miejscu 
muszę wyrazić słowa wdzięczności dla twórców naszego 
„Pracownika Graficznego” za otwarcie w nim ze 
wszechmiar pożytecznego działu fachowo-zawodowego. 
Dla kolegów, którzy z jakichkolwiek bądź powodów 
nie mogą prenumerować i czytywać zagranicznych pism 
fachowych „Pracownik Graficzny” odda nieocenione 
usługi, zamieszczając w dziale fachowo-zawodowym co 
pewien czas tłumaczenia lepszych artykułów z obcych 
pism fachowych, niezależnie od artykułów naszych ko- 
legów, które bezsprzecznie również w wysokim stopniu 
mogą się przyczynić do rozwoju sztuki graficznej 
w Polsce. 

W dziale fachowo-zawodowym i pismach facho- 
wych szukajmy uzupełnień naszego wykształcenia za- 
wodowego, a osiągnąwszy te dwa cele, t. į. wykształce- 
ne w pracy społecznej i w pracy zawodowej, według 
wymogów nowoczesnej techniki, będziemy mogli śmia- 
łem okiem patrzeć w naszą przyszłość, jako pracownicy 
godni miana towarzyszy sztuki graficznej. 

Efbe. 


drzeworytniczej istnieli fabrykanci kart w mieście Ulm 
(1402 r.). — Badając pozostałe po nich prace, nie 
można stanowczo stwierdzić, że nie posiłkowali się oni 
drukiem, przeważnie bowiem karty wykonywano sza- 
blonami. 

W roku 1428 w Nórdingen powstali „drukarze li- 
stów”, którzy dali podstawy do rozwoju sztuki drukar- 
skiej. — Rozpoczęli oni odbijanie obrazów świętych 
łącznie z tekstem wycinanym w drzewie. W ten sposób 
odbijano też wiele innych plansz, aż w końcu rozpoczęto 
drukowanie całych książek. Odbijano dyplomy, książki 
szkolne i religijne, jak np. „Biblję pauperum”, którą wy- 
konano bez oznaczenia daty. Książka ta składała się 
z 40 kart folio, przyczem druk był tylko jednostronny, 
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a dla otrzymania karty z drukiem dwustronnym, skle- 
jano z sobą poszczególne karty, zadrukowane z jednej 
strony. Druk był wykonany bladą farbą, w kolorze 
Szaro-bronzowym, przyczem odgniatany był przy po- 
mocy rajbra. 

W 1436 roku Jan Gutenberg postawił pierwszą 
własną prasę do odbitek z tablic drzeworytniczych. Za- 
wiązawszy spółkę z Janem Fuss w mieście Mainz, zaczął 
rozcinać tablice drzeworytnicze na pojedyncze litery, 
które zastosowano następnie do odbijania rozmaitych 
tekstów. W ten sposób drzeworytnictwo dało początek 
drukarstwu tekstowemu, które w XVI wieku doszło do 
znacznego rozwoju. Najdawniejsze odbitki z drzewo- 
rytniczych tablic, wykonaych przez Christophorusa 
w 1423 roku, umieszczone były przez Heinecken 
z Buchsheim w dziele Falkensteina o sztuce drukowania. 

Nad udoskonaleniem drzeworytnictwa najbardziej 
pracowano w Norymbergji i dlatego przez długi czas 
główną jego siedzibą były Niemcy. W końcu XVII wie- 
ku drzeworytnictwo zaczęło stopniowo upadać, aż do- 
piero w końcu ubiegłego stulecia zaczęło się na nowo 
silnie rozwijać i rozpowszechniać w całej Europie. 

Sztuka drzeworytnicza różni się od innych sposo- 
bów grafcznych tem, że odbitki dokonywane są z wy- 
pukłych linji, zaś miejsca, które nie podlegają odbiciu, 
zostają wycięte wgłąb drzewa przy pomocy tak zwanego 
sztychla. 

Przeciwnie jest w miedziorytnictwie, stałorytni- 
ctwie i sztychowaniu na cynku, a mianowicie wszystko 
to, co ma stanowić obraz, zostaje pogłębione rylcem lub 
kwasem; jedynie w bardzo rzadkich wypadkach trawio- 
no obraz na miedzi wzwyż, a to w celu wspólnego od- 


bicia go z tekstem w prasie drzeworytniczej. — Drze- 
woryty posiadają te zalety, że można z nich drukować 
jednocześnie z tekstem bardzo duże ilości odbitek; 
można z nich wykonać stereotypy lub galwanotypy albo 
polytypje, przez co koszt ich znakomicie się zmniejsza. 

Sztuka drzeworytnicza pozostanie zatem zawsze 
aktualną, popularyzującą ryciny w czasopismach ilustro- 
wanych i książkach. Aczkolwiek technika fotograficzna 
ostatnio bardzo konkuruje z drzeworytnictwem, to 
jednak drzeworyty będą służyły drukarzom w coraz to 
większym stopniu. 

Chociaż drzeworyt nie dosięgnął jeszcze tak har- 
monijnego wykończenia i nie posiada takiej ostrości 
linji, jakie mają staloryty, to jednak duże artystyczne 
walory, właściwe tylko drzeworytom, inną drogą są nie- 
osiągalne. I tak naprzykład w drzeworytach otrzymać 
można efekty niezmiernie pięknych kontrastów, przy 
pomocy których artysta może wydobyć więcej życia 
w rysunku i zaznaczyć indywidualną siłę tworzonego 
obrazu. W ostatnich czasach w technice drzeworytów 
osiągnięto najwyższy stopień. — Technika ostatnia do- 
prowadziła nawet do naśladownictwa żarnowanych ro- 
bót litograficznych i znanego angielskiego sztychu na 
stali. Naśladownictwa te były tak dokładne, że nie 
można było rozpoznać w nich drzeworytniczego wy- 
konania. 

Litogratja. Wynalazca litogratji początkowo uży- 
wał wysoko trawionych płyt. Wypukłodruk zatem dał 
impuls do zasadniczego pomysłu odbijania druków z ka- 
mienia, dzisiaj jednak wypukłodruk ten nie wchodzi zu- 
pełnie w rachubę, chociaż dawniej niektórzy fachowcy 
chcieli tym systemem zrobić usługę drukarstwu. 


USTAWODAWSTWO SPOŁECZNE. 


SĄDY PRACY. 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 


1928 r. o sądach pracy. 
(Ciąg dalszy). 


Art. 9. Sądy pracy powołane są również do rozstrzyga- 
nia wszelkich spraw karnych, przekazanych w pierwszej instancji 
orzecznictwu inspektorów pracy, tudzież spraw karnych o prze- 
kroczenia, wymienione w art. 7, jeżeli do orzecznictwa w nich 
powołane są jakiekolwiek inne władze administracyjne, o ile 
skazany orzeczeniem inspektora pracy lub innej władzy admi- 
nistracyjnej wnosi w myśl obowiązujących przepisów żądanie 
przekazania sprawy sądowi. 

Art. 10. Koszty utrzymania sądów pracy ponosi Skarb 
Państwa. 

Art. 11. Sąd pracy składa się z przewodniczącego, za- 
stępcy (zastępców) przewodniczącego oraz najmniej z dziesię- 
ciu ławników i podwójnej liczby zastępców z każdej z dwu grup: 
pracodawców i pracowników. 


Przewodniczącego i zastępcę przewodniczącego powołuje 
z pośród sędziów Minister Sprawiedliwości. 

Przewodniczący sądu pracy i jego zastępca, o ile pełnią 
czynności w samoistnych sądach pracy, otrzymają z reguły 
uposażenie grupy „A”, przewidziane w ustawie z dnia 5 grudnia 
1923 r. o uposażeniu sędziów w sądownictwie powszechnem 
i administracyjnem oraz prokuratorów (Dz. U. R. P. Nr. 134, 
poz. 1107). W przypadku gdy na przewodniczącego sądu pra- 
cy lub jego zastępcę jest powołany sędzia, który otrzymywał 
uposażenie wyższej grupy, to otrzymuje on uposażenie, odpo- 
wiadające uposażeniu przywiązanemu do stanowiska, jakie po- 
siadał w czasie powołania na stanowisko przewodniczącego są- 
du pracy, względnie jego zastępcy. 

Przewodniczący sądu pracy i jego zastępca w przypadku 
ust. 2 art. 2 będą powołani z grona sędziów danego sądu po- 
wiatowego (pokoju) i pod względem służbowym podlegają oni 
nadal naczelnikowi sądu powiatowego (pokoju), o ile on sam nie 
jest przewodniczącym sądu pracy. 

Do każdego sądu pracy winna być przydzielona odpo- 
wiednia liczba urzędników i funkcjonarjuszów niższych do za- 
łatwiania czynności biurowych, o ile sąd pracy nie jest utworzo- 
ny w obrębie sądu powiatowego (pokoju) w myśl ust. 2 art. 2. 

Art. 12. Ławników sądów pracy powołuje w równej 
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Odbijanie litograficzne zasadniczo polega na spo- 
sobie chemicznym, który we wszystkich rodzajach lito- 
graficznych robót ma jednakowe znaczenie. 


Do różnych rodzai robót litograficznych zaliczamy 
prace grawerowane i preparowane. Do pierwszych na- 
leżą grawiury i kwasoryty (trawionki), do drugich — 
rysunki wykonywane piórem i pendzlem, kredą lub 
ołówkiem. 

Rysunek piórkowy, najdawniej stosowany, uży- 
wany był do pierwszych wydawnictw nut, potem do 
rozmaitych pism i prac tabelarnych. 


Pożyteczne i wdzięczne roboty piórkowe osiągnę- 
ły szybko doskonałe rezultaty i są dotychczas prakty- 
kowane, o ile chodzi o taniość i szybkość wykonywanej 
pracy. — Pospieszna maszyna przyczyniła się do roz- 
powszechniania i wykorzystania tego sposobu pracy, 
poczęto zatem ten sposób stosować i do artystycznych 
robót. — Różne dowolne rysunki, dokładne rysunki 
techniczne, naśladownictwa kwasorytów na miedzi oraz 
naśladownictwa drzeworytów, wykonywano doskonale 
tym sposobem. — Łączono nawet robotę piórkową 
z rysunkiem kredowym. — W wypadkach zaś gdy cho- 
dzi o śmiały i dobrze markowany sposób oraz o ile za- 
leży na swobodzie rysunkowej, to sposób piórkowy na- 
leży uważać za właściwszy od grawiury. — Do słyn- 
niejszych prac, artystycznie wydanych, zaliczyć należy 
prace Strixnera, jak np. bogato wydany w r. 1808 „Mo- 
dlitewnik Alberta Diirera”. 

Piórowy sposób do rysunków technicznych z po- 
wodzeniem zastosował prof. Mitterer w swoich dziełach 
„O sztuce architektonicznej”, „Mechanika” i innych. 
W geometrji tegoż autora, wydanej w 1808 roku, znaj- 


dują się pierwsze połączenia pracy litograficznej z dru- 
karską. — I tak zamiast 400 drzeworytów z rysunkami 
figur, wniesiono do drukarskiego tekstu rysunki wyko- 
nane piórkiem na kamieniu. GI, Ca fi 


URLOPY. 


Zgodnie z ustawą o urlopach z dn. 16.V. 1922 r. każdy 
pracownik ma prawo do korzystania z płatnego urlopu. Okres 
przysługującego urlopu reguluje powyższa ustawa, względnie 
umowy zawarte przez poszczególne Okręgi naszego Związku 
z miejscowemi organizacjami przemysłowców. — Jak wielkie 
ma znaczenie urlop dla pracownika po ciężkiej rocznej pracy, 
wie najlepiej każdy z nas, gdy porówna swe samopoczucie przed 
urlopem i po powrocie do pracy. — Jeżeli się zważy niehigje- 
niczne warunki, w jakich przeważnie pracujemy, wyziewy farb 
i kwasu azotowego, jakiemi oddychamy, pył bronzów, talku 
it. p., jaki wdychamy, to musi się przyznać, że dla pracowników 
litograficznych i chemigraficznych urlopy mają szczególniejsze 
znaczenie. Trzeba też się dlatego starać, aby czas wypoczyn- 
kowy jaknajlepiej wykorzystać; trzeba w miarę możności ucie- 
kać na czas urlopu z miasta, aby odetchnąć pełną piersią i na- 
brać w płuca trochę świeżego powietrza oraz zmienić widok 
zadymionych i zakurzonych ulic miasta na spokojny, mieniący 
się od barw krajobraz łąk, lasów lub gór, działający tak kojąco 
na rozstrojony codzienną szarą pracą i wieczną troską nasz sy- 
stem nerwowy. 

Młodzież nasza, która nie ma jeszcze obowiązków rodzin- 
nych, o ile tylko może, winna starać się brać udział w wyciecz- 
kach krajoznawczych, urządzanych przez Towarzystwo Uniwer- 
sytetów Robotniczych (T. U. R.), którego oddziały znajdują się 
w każdem większem mieście, Koszt jest niewielki, a zadowole- 
nie duchowe przez obcowanie z ntaturą — olbrzymie. 


Z CENTRALI. 


Centralne Biuro Pośrednictwa Pracy. 
Zgodnie z uchwałą Zarządu Centralnego z dnia 3 marca 
b. r, Wydział Wykonawczy przystąpił do zorganizowania Cen- 


A a 


liczbie z każdej z dwóch grup (art. 11) na okres dwuletni Mi- 
nister Sprawiedliwości na wspólny wniosek Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej oraz Ministra Przemysłu i Handlu względnie 
Ministra Rolnictwa na podstawie list kandydatów, przedsta- 
wianych przez izby przemysłowo-handlowe, względnie izby rol- 
nicze, lub stowarzyszenia zawodowe pracodawców oraz przez 
stowarzyszenia zawodowe pracowników, czynne w okręgu sądu 
pracy, oraz list kandydatów, przedstawianych przez zarządy 
przedsiębiorstw i instytucyj państwowych i samorządowych, 
czynnych w okręgu sądu pracy, a nie należących do stowarzy- 
szeń zawodowych pracodawców. Jednocześnie powoływana jest 
podwójna liczba zastępców dla każdego sądu pracy. Każda li- 
sta kandydatów przedstawiona przez wyżej wymienione insty- 
tucje i stowarzyszenia, winna obejmować potrójną liczbę osób 
w stosunku do liczby wolnych stanowisk ławników i ich za- 
stępców. 

Przy powoływaniu ławników i zastępców ławników z gru- 
py pracodawców przedstawiane kandydatury winny być 
uwzględniane w miarę możności proporcjonalnie do liczby pra- 
cowników, zatrudnionych przez ogół członków stowarzyszeń 
zawodowych pracodawców i przez przedsiębiorstwa i instytucje 
państwowe i samorządowe, uprawnione do przedstawiania list 
kandydatów, z grupy zaś pracowników — o ile możności pro- 


porcjonalnie do liczby pracowników, zrzeszonych w stowarzy- 
szeniach zawodowych pracowniczych. 


W razie nieistnienia stowarzyszeń zawodowych pracodaw- 
ców lub pracowników w okręgu sądu pracy lub w razie uchy- 
lenia się tych stowarzyszeń od przedstawienia kandydatów 
w wyznaczonych im terminie, Minister Sprawiedliwości na wspól- 
ny wniosek Ministra Pracy i Opieki Społecznej oraz Ministra 
Przemysłu i Handlu względnie Ministra Rolnictwa powołuje od- 
powiednie kategorje ławników i zastępców według własnego 
uznania. 

Przepisy szczegółowe co do wykonania niniejszego arty- 
kułu ustali rozporządzenie wykonawcze. 

Art. 13. Ławnikiem lub jego zastępcą może być ten, kto 
posiada obywatelstwo polskie, korzysta z pełni praw cywilnych 
i obywatelskich, jest nieskazitelnego charakteru, ukończył 30 lat 
życia i włada językiem polskim w słowie i piśmie. 

Od zajmowania stanowiska ławnika sądu pracy wyłączeni 
są wojskowi w służbie czynnej, duchowni i zakonnicy, funkcjo- 
narjusze państwowi w służbie czynnej, o ile nie są zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach i instytucjach państwowych, oraz posło- 
wie do Sejmu i senatorowie. 

d. c. n. 
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tralnego Pośrednictwa Pracy. Opracowany już plan działalności 
oraz blankiety do zgłaszania wolnych posad i poszukujących 
pracę, będą przesłane w najbliższym czasie do Zarządów Okrę- 
gów. -— Mamy nadzieję, że nowa ta instytucja przyczyni się do 
regulowania obsadzania posad w całym kraju i ułatwi bezkon- 
dycyjnym kolegom znajdywanie pracy. 

Pomoc dla dzieci strajkujących włókniarzy. 

Wydział Wykonawczy uchwalił w dniu 26 kwietnia b. r. 
przyjść z pomocą strajkującym od 8-u miesięcy włókniarzom 
warszawskim (na Woli), przez ofiarowanie dla ich dzieci sumy 
100 złotych. 


Z ŻYCIA OKRĘGÓW. 


OKRĘG WARSZAWSKI. 
Nadzwyczajne Walne Zebranie. 

W dniu 31.V. 1929 r. o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się nadzwyczajne Walne Zebranie z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1) Utworzenie Kasy Samopomocy (przyjęcie 


statutu). 
2) Wybór delegatów na HI Zjazd naszego 
Związku. 
3) Wolne wnioski. 
OKRĘG KRAKOWSKI. 


W dniu 10 marca b. r. w nowym lokalu naszego Okręgu 
przy ulicy Krowoderskiej 8, odbyło się roczne Walne Zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokułu 
z ostatniego Walnego Zebrania, 2) sprawozdanie z działalności 
ustępującego Zarządu, 3) sprawozdanie delegata z plenarnego 
posiedzenia Zarządu Centralnego, 4) wybory nowego Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej, 5) wolne wnioski. 

Zebranie rozpoczęto o godzinie 10 rano. Obecnych na 
zebraniu było 34 członków miejscowych i delegat z Żywca. Na 
przewodniczącego zaproszono kol. Jagiełkę. 


Po zagajeniu zebrania przez kol. prezesa Pudłowskiego, 
kol. Groniak odczytał protokuł ostatniego Walnego Zebrania, 
który też bez zmian przyjęto. 

Następnie złożone zostało przez Zarząd sprawozdanie 
z jego działalności za okres ubiegłej kadencji, przyczem Zarząd 
wyraził kolegom podziękowanie za obdarzanie go przez nich 
zaufaniem. 

Kol. Werdeker oświadczył w imieniu Komisji Rewizyjnej, 
iż książki prowadzone przez Zarząd są w zupełnym porządku 
i zgodne z faktycznym stanem. Ponadto kol. Werdeker apelo- 
wał do kolegów z Zarządu, aby nie zrzekali się swych funkcji 
i nadal kierowali sprawami Okręgu. 

W dyskusji kol. Pudłowski zarzucał kolegom niepunktu- 
alne i nieregularne wpłacanie wkładek, zaznaczając, że Okręg 
Krakowski jest pod tym względem najgorszy. Przedstawiając, 
jakie z tego powodu wynikają trudności w pracy związkowej, 
kol. Pudłowski prosił kolegów, aby wykonywali sumiennie swe 
obowiązki względem Związku, grożąc niepoprawnym kolegom 
wydaleniem ze Związku. 

Następnie kol. Pudłowski postawił zarzut przybyłemu 
koledze z Austrji, że nie wpłaca wkładek do Związku, tłumacząc 
się tem, że jest członkiem austrjackiego Senefelderbundu. Od- 
miennie jednak postępują koledzy niemieccy, wpłacając punktu- 
alnie wkładki i stosując się lojalnie do zarządzeń Związku. 
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Kol. Litwin zawiadomił o analogicznym wypadku niepła- 
cenia wkładek przez kolegę pracującego w Ilustrowanym Kur- 
jerze Codziennym. — Kol. Jagiełko złożył wniosek, aby zmu- 
sić opornych kolegów do spełniania przez nich obowiązków 
względem Związku, zaś kol. Heichel zaproponował, by tych ko- 
legów zbojkotować. — Po dyskusji uchwalono wniosek kol. Lit- 
wina, aby kolegów tych poraz ostatni upomnieć, a jeżeli i to nie 
pomoże, zbojkotować ich. — Następnie przyjęto wniosek kol. 
Stiasnego, żeby zwrócić się do Centrali Związku, aby sprawę 
tę poruszyła w Międzynarodowym Związku w Brukseli. 

W dalszym ciągu zebrania kol. Litwin złożył sprawozdanie 
z pracy nad organizowaniem kolegów nienależących dotychczas 
do Związku i wyraził ubolewanie, że stosunkowo jeszcze znaczna 
część kolegów chemigrafów nie docenia dostatecznie znaczenia 
organizacji. 

Sprawozdanie z plenarnego posiedzenia Zarządu Cen- 
tralnego z dnia 3 marca b. r. złożył kol. Stasiak, omawiając 
szerzej nieodpowiednie i karygodne ustosunkowanie się kolegów 
Chemigrafów Warszawskich do Centrali naszego Związku. Przy 
okazji zwrócił się do kolegów chemigrafów, aby na to w odpo- 
wiedni sposób zareagowali. 

Kol. Litwin w dłuższem przemówieniu, obszernie wypowie- 
dział się w tej sprawie, ubolewając, że koledzy warszawscy 
z Okręgu Chemigrafów zdobyli się na tak niestosowny krok, ja- 
kim jest chęć odłączenia się od naszego Związku i oświadczył, 
że Chemigrafowie Krakowscy poczynią wszelkie starania, aby 
ich od tego odmówić. 

Następnie przystąpiono do wyborów nowego Zarządu, 
w wyniku których weszli do Zarządu — kol. Pudłowski jako 
prezes, kol. Jagiełko jako wice-prezes, kol. Litwin jako sekre- 
tarz i kol. Stasiak jako skarbnik. Do Komisji Rewizyjnej wy- 
brani zostali kol. kol. Werdeker i Stiasny. 

Po wyborach kol. Stasiak zgłosił wniosek o podniesienie 
wkładki tygodniowej o 1 zł. na specjalne lokalne potrzeby Okrę- 
gu, który to wniosek większością głosów został przyjęty. 

W związku z propozycją założenia bibljoteki, kol. Jagieł- 
ko zaofiarował swe usługi, zaznaczając że podejmuje się tłuma- 
czenia dzieł fachowych. 


Kol. Stasiak zwrócił się do obecnych, aby starali się 
współpracować z redakcją „Pracownika Graficznego”, przez 
opracowywanie indywidualnych referatów fachowych i umie- 
szczanie artykułów o przeróżnych tematach ogólnie nas obcho- 
dzących. 

Wniosek kol. Stelmaszka w sprawie założenia przy Okrę- 
gu Krakowskim własnej Kasy Samopomocy, po obszernej dy- 
skusji postanowiono chwilowo odłożyć. 

W końcu wybrano mężów zaufania (delegatów) z po- 
szczególnych zakładów, poczem po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego, o godzinie 3-ej p. p. Zebranie zostało zamknięte, przyczem 
na zakończenie obecni wznieśli okrzyk na cześć pracy. 


Uchwała Chemigrafów Krakowskich. 

Na Walnem Zebraniu Chemigrafów w dn. 17 kwietnia 
b. r, odbytem w lokalu naszego Okręgu, w obecności Zarządu, 
uchwalono następującą rezolucję: 

Przeciwko faktowi, że koledzy Chemigrafowie Warszaw- 
scy, bez uprzedniego zawiadomienia Okręgów prowincjonalnych 
o chęci odłączenia się od Centrali naszego Związku i bez za- 
siągnięcia w tej sprawie opinji Okręgów, od Związku naszego 
się odłączyli, obecni na zebraniu Chemigrafowie wyrażają swój 
bezwzględny protest, przyczem stwierdzają, że czyn Chemigra- 
fów Warszawskich jest nad wyraz egoistyczny, prowadzący do 
rozbicia organizacji wśród chemigrafów. 

Zebrani apelują do kolegów warszawskich, aby wzięli 
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swe postanowienie pod rozwagę i naprawili zło, wynikłe z nie- 
zastanowienia się nad swem postępowaniem. 
(Podpisy 16 kolegów chemigrafów). 


OKRĘG BYDGOSKI. 


Dnia 10 marca b. r. odbyło się roczne Walne Zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: 1) zagajenie i przyjęcie 
nowych członków, 2) odczytanie protokułu z ostatniego Walne- 
go Zebrania, 3) sprawozdanie delegata z 7-go plenarnego po- 
siedzenia Zarządu Centralnego, 4) sprawozdanie z działalności 
Zarządu za rok 1928, 5) sprawozdanie kasowe, 6) sprawozdanie 
sekretarjatu i Biura Pośrednictwa Pracy, 7) sprawozdanie Ko- 
misji Rewizyjnej, 8) wybory nowego Zarządu i 9) wolne wnioski. 

O godzinie 11 rano prezes kol. Horn zagaił posiedzenie, 
witając przybyłych członków, poczem ogłosił nazwiska kandyda- 
tów na członków, zapytując zebranych, czy nie wnosi nikt sprze- 
ciwu co do ich przyjęcia do Związku. Sprzeciwu nie zgłoszono. 

Protokuł z poprzedniego Walnego Zebrania przyjęto bez 
zmian. 

Sprawozdanie z plenarnego posiedzenia Zarządu Central- 
nego złożył kol. Horn, zatrzymując się dłużej nad sprawą od- 
łączenia się Chemigrafów Warszawskich. Nad sprawą tą wy- 
wiązała się dyskusja, w której zabierali głos koledzy chemigra- 
fowie Swynarczuk, Szczepański i Karabasz, wyrażając zdziwie- 
nie nad postępowaniem Chemigrafów Warszawskich i stwierdza- 
jąc, że postępowanie ich jest niesolidarne, nie liczące się z tem, 
że chemigrafowie na prowincji są zorganizowani i przynoszące 
szkodę Organizacji. 

Następnie kol. Horn złożył sprawozdanie z działalności 
Zarządu. 

Postanowienie Zarządu co do ściągnięcia gotówki, wypo- 
życzonej z Kasy Okręgu, nie dało się coprawda w zupełności 
wykonać, jednak 80% sumy zdołano odebrać i jest nadzieja, że 
reszta również wpłynie do Kasy. Rok 1928 nie był ani specjalnie 
pomyślny, ani też niepomyślny. Zdołano uzyskać w tym okresie 
jedną podwyżkę płac. 

Ilość członków się zwiększyła, przystąpili do Związku 
koledzy, którzy dotychczas nie byli zorganizowani oraz koledzy, 
którzy ukończyli praktykę. Zdobyta została dla naszego Okrę- 
gu nowa placówka — Tczew, gdzie nowy Zarząd będzie musiał 
włożyć trochę pracy, by placówkę tę rozwinąć i wszystkich tam 
zorganizować. 

Sprawozdawca w zakończeniu wyraził żal, że w Okręgu 
zanika życie towarzysko-koleżeńskie; przez cały okres odbyło 
się tylko jedno zebranie towarzyskie („„Opłatek”). 

Sprawozdanie Kasowe złożył kol. Swynarczuk, z którego 
główniejsze pozycje wpływów wynoszą wkładki zł. 4772 i wpiso- 
we zł. 67 oraz procenty zł. 8.33, 

Sprawozdanie Sekretarjatu i Biura Pośr. Pracy odczytał 
koł. Riicker, z którego wynika, że listów wpłynęło 88, wysłano 
zaś 98. Zapośredniczono posad — 2 dla maszynistów, 3 dla 
chemigrafów, 4 dla przedrukarzy i 3 dla rysowników. 


Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej złożył kol. Karabasz, 
zaznaczając, że z powodu przeciążenia pracą, gdyż musiano 
skontrolować książki z lat ubiegłych, nie mogła wykończyć swej 
pracy. — Najważniejsze jednak sprawy przejrzano i stwierdzono 
zgodność ksiąg i dobre ich prowadzenie. Kol. Karabasz zobo- 
wiązał się do wykończenia pracy i oddania całych materjałów 
nowowybranemu Zarządowi. 

Nad sprawozdaniem Zarządu i Komisji Rewizyjnej wy- 
wiązała się dyskusja, w której zabierali głos poszczególni ko- 
ledzy, stwierdzając, że Zarząd stał na wysokości zadania. Kol. 
Horn podziękował w imieniu Zarządu za zaufanie kolegów 
i zaproponował, aby do przeprowadzenia wyborów Władz Okrę- 
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gu zaprosić do prezydjum kol. Gretmana na przewodniczącego 
i kol. Kaczmarczyka. 

Kol. Gretman obejmując przewodnictwo, wyraził podzię- 
kowanie Zarządowi za dotychczasową pracę i zarządził wybory. 
Drogą tajnego głosowania do Zarządu wybrani zostali: kol. 
Horn (prezes) oraz kol. kol. Karabasz, Swynarczuk, Rücker 
i Szczepański; do Komisji Rewizyjnej kol. kol. Błotniak, Kamiń- 
ski i Chyliński; do Sądu Honorowego kol. kol. Gretman, Widner 
i Lichardof. 

Po wyborach kol. Swynarczuk, użalając się na nieregu- 
larne wpłacanie wkładek przez niektórych kolegów, wskazał na 
trudności, jakie z tego powodu wypływają i wzywał kolegów 
do punktualnego uiszczania wkładek. 

Następnie uchwalono udzielenie nagany kolegom, którzy 
nie przybyli na Zebranie. 

Na zakończenie kol. Horn poruszył sprawę ożywienia 
stosunków towarzyskich między kolegami przez urządzanie 
wspólnych wycieczek i zaproponował w pierwszym rzędzie zwie- 
dzenie Krajowej Wystawy w Poznaniu, co zostało z zadowole- 
niem przyjęte przez zebranych. 

O godzinie 2% p. p. zebranie zamknięto. 


RÓŻNE. 


IV Kongres Związków Zawodowych. 


W dn. 30, 31 maja i I, 2 czerwca 1929 r. zostaje zwołany 
do Warszawy IV Kongres Związków Zawodowych z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) ukonstytuowanie się Kongresu, 
2) sprawozdanie Komisji Centralnej i Komisji Rewizyjnej, 3) De- 
mokratyzacja życia gospodarczego, 4) ustawodawstwo socjalne, 
5) organizacja i taktyka, 6) spółdzielczość a Związki Zawodowe, 
7) zmiana statutu, 8) wybory władz Związków i 9) wnioski. 
Delegatami na Zjazd są: jeden przedstawiciel Zarządu każdego 
Związku oraz 1 delegat na każde 2000 członków Związku. (Jak 
wynika z powyższego Związek nasz będzie miał tylko 1 dele- 
gata). 


Powstanie ogólnego Związku przemysłowców 
graficznych. 


W marcu r. b. odbył się w Poznaniu Zjazd konstytucyjny 
Związku Organizacji Przemysłu Graficznego i Wydawniczego 
w Polsce z siedzibą w Warszawie. 

Do Zarządu Związku wybrani zostali: Na przewodniczą- 
cego p. E. Popławski (Poznań), na członków — p.p. L. Bogu- 
sławski (Warszawa) i P. Madejski (Kraków) oraz na zastęp- 
ców — p.p. K. Główczewski (Warszawa), L. Nowak (Królewska 
Huta) i L. Wiśniewski (Lwów). 

Do Komisji Rewizyjnej weszli p.p. B. Kotkowski (Łódź), 
E. Stefanowicz (Toruń) i K. Koźlik oraz zastępcy — p.p. I. Si- 
kora (Królewska Huta), T. Galewski (Warszawa) i Barszczyń- 
ski (Lwów). 

Połączenie poszczególnych organizacji przemysłowców 
graficznych w jeden Związek należy powitać z zadowoleniem, 
gdyż przypuszczalnie przyczyni się ono do unormowania i uje- 
dnostajnienia różnorodnych stosunków, panujących w naszym 
przemyśle graficznym. 


Odpowiedzi Redakcji. 


W feljetonie „Sen”, nadesłanym przez jednego z kolegów 
chemigrafów, nie znaleźliśmy nic takiego, coby mogło komuś 
uwłaczać, gdyż cały temat feljetonu uważaliśmy za humory- 
styczną fantazję autora. 

Jeżeli kilku kolegów przyjęło powyższy feljeton za oso- 
bistą wycieczkę, to redakcja nie może za to odpowiadać. 
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Specjalnością Sp. Akc. Dr. Rattner 


są farby 
Offsetowe i Litograficzne, 
odznaczające się intensywnością i pięknością barw. 
Fabryka produkuje również niedoścignionej jakości 
farby podwójnie skoncentrowane 


Żądajcie ofert wraz ze wzorami! 
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Zakłady Chemiczne 
J. M. Wendisch Sukc. Sp. Akc. 


Toruń, St. Rynek 33, tel. 121 
Oddział w Warszawie, Długa 6l, tel. 296-24 


POLECAJĄ: 


Farby drukarskie, rotacyjne, litograficzne, 

offsetowe, suche, dwutonowe, rotograwiurowe 

(wklęsłodrukowe). Pokosty graficzne 
(offsetowe), Masę walcowa, Pasty i t. p. 
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_ Wydawca: Związek Litografów, Chemigr. i pokr. Zaw. w Polsce. Redaktor odpowiedzialny: Bronisław Kiesierkiewicz. 
Zakł. Graf. „NASZA DRUKARNIA”, Warszawa, Sienna Nr. 15. 


